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Drezno, 15—22. M aja 1870.

Pom-Celniei sze wypadki nGegłego tygodnia zdaniem naszem, 
m J . 10 chwilowej wrzawy i rozgłosu jak i obudzić mogły, nie
Ń E  takS i , - " . - '  wielkiej doniosłości, byśmy się nad niemi zbyt ob- 
2wVe le- rozPisywać potrzebowali. —  Nie przypisujemy nad- 
jeoo Jneg0 znaczenia podróży cesarza Aleksandra i pobytowi 

f  *  Berlinie, który jest demonstracją tylko obracliowanąDa „ n  1  1  *■ J   . . . . ---------o j  v u i a w i u i i t u x u !

losu B, fhwilowR  ani s%dziem3h ze naród niemiecki wobec
■cjn s'yych współbraci pod panowaniem rosyjskiem, da się po- 

niezrozumiałemu entuzjazmowi dla reprezentanta idei 
*Cz interesom jego przeciwnej. 

d2a(- ^  Austrji trwa przesilenie, którego rozwiązania uprze- 
sA cl°mysłami niepodobna. Żywo nas obchodziłoś braci na- 
ażel Ń d Panowaniem Habsburgskiego domu, ale nie sądziemy, 
i]y(ij '  polepszenie jego kosztem idei, zasad lub interesów in-
cjer narodowości polepszyć się mogło. Czekamy więc z nie- 
\v;i(|P.̂ w°śc ią , aby trud i zachody do czegoś jaśniejszego dopro-

■®zaia zdziwi wi§c moze nikogo, gdy na ten tydzień zawie-
^  nasze sprawozdanie z ruchu dziennikarskiego, zwrócim 
dla Toiną uwagę na fakt, pozornie mniejszych rozmiarów, ale 

i wedle pojęć naszych- największej doniosłości. -— 
sŃ v  i 00 *’est obJawem wewnętrznej pracy i życia w nas
R z\l i 0 własiiych siłach wyrabiającego się jako podstawa 

Y  _  ck przybiera dla nas znaczenie niemal górujące nad

efemerycznemi objawami polityki. Polityką naszą najjaśniejszą 
jest ocalenie bytu narodowego, na który składają się wszelkie 
możliwe potęgi duchowe i materjalne. Cokolwiek więc wyka­
zuje , żeśmy na drodze pracy zdobycze nowe dokonali, lub 
dawny zasób uchować mogli, przybiera dla nas ważność nie­
zmierną. Taką m iała w oczach naszych wystawa przemysłowo- 
rolnicza w Kościanie, odbyta w dniu 17. i 18. Maja. Z bar­
dzo wielu względów zasługuje ona na sprawozdanie, któreby 
jej moralne znaczenie wyświeciło. Żaden symptom życia nie 
rodzi się bez przyczyn głębiej w naturze społeczeństwa i jego 
organizacji leżących.

Wszystko co to życie jawniej nam na zewnątrz przedsta­
wia , nabiera wagi jako symptom pewnego stanu zdrowego lub 
chorobliwego.

Nic skromniejszego na pozór nad wystawę płodów prze­
mysłu i rolnictwa, ale te owoce pracy znamionują jej kieru­
nek, natężenie, źródło, zasoby a nawet cele.

Księstwo poznańskie, od dawna zmuszonem zostało do za­
pasów na polu pracy z żywiołem niemieckim, umiejącym po­
wolnie wcisnąć się wszędzie i trudem niezmożonym, niewidocz­
nym ogarnąć i zdobyć czegokolwiek dotyka. Ta walka nie­
równa z razu, z której my sami długo oślepli zdać sobie spra­
wy nie umieliśmy; po doznanych stratach ju ż , doprowadziła 
kraj do pojęcia położenia swego i wytężenia wszelkich sił ku 
obronie ziemi i bytu.

Jakkolwiek straty  były znaczne i bolesne, nie wahalibyśmy
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OBRAZKI z  ż y c ia  w s p ó ł c z e s n e g o
przez

J. I. Kraszewskiego.

(Ciąg dalszy.)

tt|alovóż ! ia% ś  odwagę, spy ta ł, po setny pięćdziesiąty raz 
śmierć Sokratesa?

Rzedż- A  czemuz nie ? zawołał Wacek' —  na oklepanych 
hę xa\v acb najlepiej się próbuje oryginalność talentu. Śmieją 

c'j j ze 2 zadań akadem ickich, aleć to przecie starzy gra- 
^clii]] (0 kaza malować po raz, setny śmierć Sokratesa, gniew 
'•  takjp ’ Bryneis i t. p. —  prawdziwy tylko ta len t wyjdzie

 W tem atu zwycięzko.
Ń  Y asz waćpan słuszność! odparł Tatko.
Tath ^  mam zaw‘sze słuszn°ść ! rozśmiał się Wacio. 

uvvażnie nań popatrzał, 
w  °Jca waszeg° znałem — rzekł cicho, 
w kłada to na pana oijowiązek, żebyś się synem opie­

kował, który bardzo opieki wszelkiej potrzebuje, odparł W a 
cio, przyszedł bowiem do Rzymu, niewiadomo czy z talentem 
ale niezawodnie bez butów, z dziurawymi kieszeniami i strasz­
ną surowizną w żołądku. Wystaw sobie pan od granicy same 
sałaty i warzywa!

Tatko się śmiał. — Cóż myślisz w Rzymie?
—  Jestem pęzlator . . . niewiele umiem, ale ogromną 

mam odwagę, ju tro  gdyby mi dano salę do malowania w W a­
tykanie, przyjąłbym bez namysłu. . . .

— Odwaga coś znaczy — uśmiechnął się stary.
— Teorję sztuki znam na palcach, i gdyby te palce ró­

wnie praktykę znały . . . byłoby doskonale. . . .
— Jaki jest pański rodzaj ?
— M ój. . . ? ja  wszystkie rodzaje kocham, na wybór jesz­

cze się nie mogłem jakoś zdecydować  Żal mi historji,
gdy się biorę do krajobrazu, a natury gdy się wezmę do hi- 
storij. — Rzeczywistość i ideał wrabią mnie na przem iany. . . 

i pociągnę chyba na węzełki.
| — Ale ku czemu serce się skłania!

— A! panie! westchnął Wacio •—- niestety, najwięcej ku 
próżniactwu. Gybym mógł na sofie, z cygarem, założywszy
nogi do góry po am erykańsku, mówić o sztuce . . .  a nie po­
trzebować walać palców . . . byłbym najszczęśliwszym!!! Ma­
lowałbym w myśli cudowne rzeczy. . . .



się uznać, że nabyte w zapasach przym ioty i w ładze nie le ­
dwie je  nagradzają. Odnieśliśmy korzyści m oralne, k tórych  
sk u tk i w przyszłości dopiero całkowicie uwydatnić się mogą. 
Ju ż  to  sam o, że mamy świadomość wad naszych i zasobów, 
wiedzę potrzeb i zadań społecznych, z niem ałym  potem  i we- 
w nętrznem  łam aniem  z d o b y tą , rodzi w iększą otuchę. Ale 
oprócz tego nabyliśmy niezawodnie sił te ż , k tó re  nieprzyja­
ciele i współzawodnicy nasi uznać są zmuszeni.

Podstawy m aterjalnego by tu  są lepsze i trw alsze niż były 
przed la ty  kilkudziesięciu.

W ystaw a K ościańska najśw ietniejsza z tych , jak ie  osta t- 
niemi la ty  urządzano w W ielkiej P olsce, z tego szczególniej 
względu je s t w ażną , iż nam  k ilku  przynajm niej powiatów 
K sięstw a zaznacza s tan  rolniczy, przem ysłowy b y t ich m ater- 
ja lny  i do pewnego stopnia organizacją społeczną. Oprócz 
pow iatu K ościańskiego, przem ysł i  rolnictwo sąsiednich w czę­
ści też reprezentow anem i były. Sam a miejscowość swem po­
łożeniem  niedalekiem  od Poznania i w jednej z najbogatszych 
a najśw ietniej stojących pod względem gospodarskim  okolic, 
przyczyniła się do nadania wystawie bardzo uderzającej fizijo- 
gnomij. Zamożność posiadaczy wielkich m ajętności szczególniej 
się dobitnie widzieć dawała. C h arak te r też wystawa m iała 
p ań sk i, w spaniały, wytworny i m ało prowincjonalnych ekspo- 
zycij mogłoby się z n ią  porównać.

W  niewielkiej odległości od starożytnego m iasteczka, na 
kilkudziesięciu m orgach użyczonego p lacu , zgromadzono co 
tylko mogło dać wyobrażenie o zamożności k ra ju  i świetnym 
jego bycie m aterjalnym .

P lan  bardzo pięknie pomyślanego urządzenia p lacu , wy­
konany był przez inżenjera p. U rbanow skiego, piany budowli 
wzniesionych na nim, daw ał p. M argowski budowniczy z Koś­
c iana, ale rzeczywiście wszystko było dziełem kom ite tu , na 
k tórego czele s ta ł hr. Czarnecki. Dziedzice znaczniejszych 
dóbr z okolicy: hr. Chłapowscy, hr. Żółtowscy, lir. Kwileccy, 
lir. W ęsierscy, Karszniccy, Potworowscy, Szczanieccy, lir. My- 
cielscy i t. p. chętnym  i gorącym w spółudziałem  przyczynili 
się dzielnie do uczynienia wystawy prawdziwie w spaniałą.

N a obszernym p lacu , przyozdobionym w sm akow ną try ­
b u n ę , k ilka  pomniejszych budowli kształtnych  i świeżo a  wy­
kw intnie w yglądających, w odotrysk , trofea rolnicze i t. p. 
wznosiły się do ko ła szopy n a  okazy, wpośrodku miejsca dla 
b y d ła , koni, k la tk i dla drobiu i t. p. Z góry widziany plac 
bardzo obszerny, przedstaw iał całość im ponującą, k tórej 
szczegółowe obejrzenie bynajmniej nie odejmowało uroku  wy­
w artego pierwszem wrażeniem. Owszem począwszy od koni, 
bydła, do m achin gospodarskich i wyrobów przem ysłu fabrycz­
nego, wszystko zasługiw ało na uwagę i ściągnąć m usiało oko 
naw et nie znawców.

W  dniu poprzedzającym  otw arcie, już zjazd gości i wy-

K uszył ram ionam i.
— L en istw o , odparł Tatko, bywa znamieniem ta len tu  . . . 

ale niekoniecznie m u pom aga do w zrostu. . . .
—  A  wie pan — rozśm iał się W acio , że pracowitość 

może najpiękniejszy dar w drobny proszek z e trz e ć . . .  będzie 
można potem  nim  dijam enty szlifować, ale oprawić go w oczko 
do pierścienia nie sposób.

Tatko zbliżył się z ciekawością do oryginała i pociągnął 
go za sobą. W acio nie był od tego , żeby się z całym  dowci­
pem  nie popisać przed s ta ry m , poszedł z nim  i ja k  paw ogo­
nem  roztoczył całym  zasobem swojego jenjalriego dziwactwa.

Zagadali się długo i pokochali wzajem nie; s ta ry  przypo­
m nia ł sobie dopiero, że m iał Beppa zamówić do m uzeum  na 
ju tro . . . .

—  Słuchaj Czarny, rze k ł zw racając się do niego, masz 
być ju tro  przed południem  w M uzeum Pio-C lem entino i cze­
k ać  tam  na mnie. Je s t tego konieczna potrzeba.

—  Potrzeba?
—  T ak , p 3 s z ę  o to , spuść się na mnie.
—  A ja ?  m am  także przyjść do M uzeum ? —  zapy ta ł 

W acio.
—  Czem uż m e! odparł stary , przynieś ty lko  z sobą 

sw oją w esołość, za p a ł d la  sztuki . . .  i uzbrój się ja k  na kam - 
paniję.

stawców był bardzo znaczny, a  nazaju trz  rano plac zalega}1 
ciekawi ze w szystkich stron  W ielkopolski, z P ru s , z Galicji, 
z Królestwa i dalszych części polskiego k ra ju  przybywający c0 
chwila. M ały stosunkowo udział, ja k i Królestwo wzięło w wy­
stawie Kościańskiej, przypisać należy współcześnie otwarte] na 
Szlązku, nad sam ą granicą w Byczynie, dokąd ściągała bjiz'  
kość i u łatw ienia poczynione ze strony w ładz rosyjskich. Cho­
ciaż w ystaw a w Byczynie nie m ogła iść w porównanie z K°s" 
ciańską, goście z K rólestw a daleko tam  byli liczniejsi. 111 ',A  
to  reprezentow aną by ła Galicja, P rusy  i inne prowincje, hczlJ^ ' 
n iem ałą , a nadewszystko osobistościami wybitnemi.

Nie m amy najmniejszej zdolności ani p retensji do op"a: 
nia kom petentnego wystawy, spełn ią to  znawcy, lecz z naszej 
strony  dam y ty lko jej ch arak te ry sty k ę , k tó ra  w mnóstwa 
szczegółów dla sam ych widzów zniknąć mogła. U derzała g‘,0l 
wilie w spaniałość okazów i pańskie urządzenie tej u r o c z y s t o ^ 1 
rolniczej. —  Nie powstydzilibyśm y się tu  nikogo z najcyw"1'  
zowańszych krajów  Europy, ta k  zamożność prowincji i 
kształcenie jej objawiały się zwycięzko. Słyszeliśm y zdaij1̂  
ludzi, k tó rzy  niedawno oglądali podobne wystawy prowincj0'  
nalne w Ameryce i K ościańską znajdowali z wielu względ0' 
wyższą nad nie. _ .

Idąc porządkiem , wskazanym  przez k a ta lo g , wymień"" 
konie z Będlewa, W rączyna, Karczewa, Międzychodu, Zaki'ze 
w a, bydło uderzającej szczególnie p iękności, doboru i raS  ̂
z Czerwonej wsi, z Bonikowa, z Mchów, Będlewa, Morownjw 
i t. p., owce lir. Chłapow skich prem ijowane na wystawie 
ryzkiej, trzodę chlew ną, drób i t. d. Pszczelnictwo ijedw a 
nictwo, produktu  gospodarskie, ogrodnictwo, m achiny i nai'z§' 
dzia rolnicze (wśród których Cegielskiego się odznaczały), 
czynią i sprzęty  gospodarskie; przem ysł ro ln iczo-techniczni’ 
bardzo świetnie także były reprezentow ane. . J f l

Szczególną uwagę m usiały  zwrócić okazy ogrodownk2 > 
w śród których w M aju do jrzale winogrona, spore śli\vki, i10 
ziomki, olbrzym ie szparagi, ananasy, ogrom ne kam elje i _r" , 
N iechanowskie nęciły  oko. F antazyjny szałas myśliwski 11 j 
Ignacego Mycielskiego m ógłby był na wystawie Paryzkiej 
rować, z takim  urządzony by ł sm akiem  i wytwornością.

Po za tćm  wszystkiem  dalej naprzeciwko trybuny, w dr" 
gira końcu placu, w ozdobnym szałasie ciągnęła oko wyst® 
kółek  w łościańskich, skrom ne wyroby ludu : sery, płótna, zń "1'1’ 
przędziwo, trochę trzódki i prawdziwie zadziw iająca m ło c k ą  
nia, i szrotow nia z sieczkarn ią , zbudow ana pom ysłem  
styna N ow aka z Targow iska pod Śmiglem. Chłopek na "'z, 
widzianych, sam sobie j ą  na skalę swych budowli i potrzeb 0 
m yślił i wykonał. K upka ludzi sta ła  p rzypatru jąc  się temu JĄ 
robowi, k tórego  narodziny sam  wynalazca tłum aczył. — W 
dział ten, jako zaw iązek przyszłości, wielce był z a s ta n a w ia j^

W yliczyć zresztą  trudno  w szystkich naw et rodzajów ^

—  Cóż to  tam  m a być? przerw ał W acek.
Ale na to  nie o trzym ał odpow iedzi, s ta ry  w ziął za k®P 

lusz i pociągnął k u  drzwiom. . 0
K aw iarnia powroli staw ała się co raz  puściejszą, jedni 1 

drugich wysuwali się artyści i niknęli w ciemnościach, ® 
by ła późna. . . . Beppo wrs ta ł a W acio, k tóry  jeszcze nie c 
syć by ł z Rzymem obeznany, zerw ał się iść za nim.

W racając do dom u, zastali już P ołę, k tó ra  się zaru^  
n iła  na widok Czarnego i pozdrowiła go niewyrażnem  W' 
kiem. W acio postrzeg ł to  pomięszanie n a  tw'arzy dziewiczy1 • ’ 
w patrzy ł się w nią mocno i wchodząc do izby zaw ołał ś®1 
ją c  się; '  “ t„

—  Ale darujże m i Beppo —  dali pan ta k  złego &u " 

nie spodziewałęm  się po a rty śc ie . . . ta  dziewczyna??
—  To córka gospodyni. . . .
—  Ale ona p a trząc  na ciebie była tak  pom ięszaną?
—  D ajże mi pokój. . . r„
—  W idzisz, kochanie moje —  odparł W acio, całej K e,  

poracji tak im  romansem ze sta rzyzną czynisz zak a łę , P°v 
d zą , że nie m amy poczucia piękna. .

—  Ale gdzieżeś ty  rom ans up a trzy ł?  ruszając ram 10" 
spy ta ł zniecierpliwiony Czarny. ‘ “ . „je

—  A ! n o ! spuść się na mnie . . .  coś j e s t ! tylko J® 
dopuszczę takiej kom prom itacji. . . .
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. k ow 1 okazów wystawy bogatej szczególnie w piękne bydło 
C2n nie’ w narzędzia gospodarskie, a w okazy przem ysłu fabry- 
nip6^0 nai lnniej zasobnej. —  Program m  mimo słoty, k tó ra  dnia 
^ g o  przeszkadzała i zastrasza ła , spełn ił się cały szczę-

nij i ?  S°(lzinie trzeciej prof. Szafarkiewicz w sali obiadowej 
Wer]] i / } 20 zajm ujący Odczyt o u rab ian iu  to rfu  i o zasadach, 
tt'ii i —ck "TStawiony był na placu wystawy dom muro- 

włościański (czworaki). —  Jed n a  to  by ła z ozdób i cię­
t o ś c i  wystawy. . .
w  .^ °  odczycie prof. Szafarkiew icza i rozprawach, k tó re  się 
( T j / ^ a ły  z n iego , m iał m iejsce wspólny obiad, k tóry  zgrom a- 
I)i- rr set osób i zbliżył ziomków z odległych prowincij. — 

ugieg° dnia odbyw ała się aukcja bydła, koni i baranów, próby 
«ia 1 •?’ °8 }?szenie nagród i wyścigi. P rześliczna pogoda zgro- 
szc a !ys^ cani' ciekawych —  a trybuna w czasie kursów 
j ai.zeS °ln ie j, k tó re  bardzo szczęśliwie się powiodły, ja śn ia ła  

V T kw itnięty ogród świeżemi barw am i i twarzami. . . 
j) (d o s ta te k  uroczystem u zam knięciu towarzyszył rodzaj o- 

? ’ .k tó l'y był wielce malowniczy i dozwolił nam  widzieć 
nie  ̂ in iejsze s tr ° je ludowe z okolicy. Prem jow ane bydło i ko- 
jjjit laowadzone przez włościan, k tórych poprzedzał konno ko- 
\v .et wystawy —  przeciągało  wśród oklasków przed trybuną 

I  am fie...  ze zdobytem i na placu boju chorągwiami, 
nih ka vvrcście wozów włościan św iątecznie poubieranych,
c z /  wesęlnych , prow adził zastęp konny szlachty przewodni- 
luri •m * wiodąc za so b ą ... Pełne znaczenia było to  wesele 
j, ’ to dowództwo nad nim  panów a szlachty, przekonywa- 
w  eJ że nie s trac iła  tradycji i poczucia w ielkich swych obo- 
;v azt'ów. Tak, szlachta i możni przodem  iść chcąc, w pracy, 
ża "- j^^ ta łcen iu , w ofiarności, rozum em , cnotą, trudem  wieść 
<lzif0k)£l. P ow inni... szczególniej ten lud , n a  którego losy do 
itiv!ł naJwiększy wpływ wywierają. Do tego boju z prze- 

“■'łem niem ieckim , z zam ożnością n iem iecką, z cywilizacją, 
Po .szlach ta  prowadzić, wodzować i wspomagać m usi a  spełni
jjła n n ic tw o  i uspraw iedliw i p raw a swoje. Dawniej krw ią, dziś 

e'n ofiarnym trzeba  walczyć d la ojczyzny.

W ystawa K ościańska dwa żywioły społeczne szczególniej 
śrel " k a z a ł a  jako  żywe i dzielne, —  szlachtę a lud. Stan 
\VJ  albo był słabo i nieznacząco, lub przem ysłem  prze-
]L. ,lle obcym reprezentow any. Je s t to  jedyny symptom, k tóry
ru, » ó g ł był zastanowić a może zasmucić. N ie chcemy się 
i £ < * i ć  nad n im , zapisujem y fak t i  w rażenie, sąd  o niem 
ai Ih ład  fenom enu pozostaw iając ... na później. Nie sądziemy 
w ^ .Slg to  co wymieniamy, zaprzeczyć dało ; ani byśmy chcieli 
p4p ać z tego sm utnego wniosku, iż s tan  średni, intelligencja, 
d0 .aiysł  itp. albo są upośledzone, łub niem ają zasobów i sił

zaę ^ a r tu jąc ta k  W acek posłał sobie n a  z iem i, zapalił cygaro, 
dział opiewać i [w pół kw adransa chrapał. . . . Beppo sie- 
°Part Zankvśl°ny po c iem k u , spać nie mógł. P o la na galerji 

la  • . . przyglądała się ciemnym oknom mieszkania.
styc. N azajutrz przed jedenastą  już  W acio był ubrany z arty - 
ale Z'lym szykiem. . . . Chociaż bez grosza przybył do Rzymu, 
sm-ti tłom oczku m ia ł przepyszny k raw at niebieski, aksam itny 
ifu2p.C 1 cały s tró j, w k tó rym  m u było do tw arzy. —  Do 
tia Sjjarri nie m ógł się ubrać inaczej, gdyż lu b ił ściągać oczy 
nip l w yrzucał naw et Czarnem u, że się ub iera ł zbyt skrom - 
ł)0 i. , galerji tego dnia jak im ś wypadkiem było pełno. . . . 
"ości? lasu P ° ^ ów ro ił si§ tłu in  ludzi wszelkiej narodo- 
żnr,iu ’ a  znam ienitsze arcydzieła w form alnśm  trzym ano oblę-

lctór ,<)k° l°  olbrzymiego Tybru spotkali się zaraz z Tatkiem , 
i Cesi r °zPraw iał wesoło ja k  zawsze z h rab in ą , panną Fanny 
sig ,̂ .a  wldok B eppa, b lada uczennica jego zarum ieniła 
k°ś r  "c ó c iła , aby nie okazać w zruszenia i opam iętawszy ja - 
Sztywn • ’ P0Sl%Pila doń podając mu rękę  uprzejm ie. Beppo 
Mvo1(,ri.° 1 bojaźliwie się p rzy w ita ł, a  że m u to  było na rękę 

s>° towarzysza przedstaw ił.

°Jca Zll ?a także polecam łasce pań pana W acław a, którego 
lac m iałem  przyjemność. W czoraj już  zrobiliśm y zna­

li łum aczyć to raczej po trzeba n a tu rą  wystawy rolniczej, 
gdy do roli powołanym je s t szczególniej lud  i szlachta. Z wy­
ją tk iem  fabryki Cegielskiego, na bardzo św ietnym  stopniu po­
zostawionej przez zm arłego je j założyciela, przem ysł ubogo 
by ł reprezentow any, tem u zaprzeczyć niepodobna. Okazy jego 
nik ły  przy przepysznych owocach gospodarstw a wiejskiego. 
A jed n ak  przem ysł fabryczny je s t w tak  ścisłym  zw iązku z ro l­
nictwem, iż jedno bez drugiego żyć i rozwijać się nie może 
silnie. A jednak  i społeczność w stanie norm alnym , p o trze ­
buje tego rozsaduika, z którego w Anglij w ypełn ia ją  się 
szczerby klas wyższych, arystokracją pracy i jen juszu  — i ża­
den naród  bez silnie rozwiniętej klasy średniej, żyć dziś nie- 
potrafi życiem pełnćin i zdrowćm. —  Je s t to  uw aga tylko, 
k tó ra  się mimowolnie nastręczyć m usiała  patrzącem u.

W  pobieżnych tych kilku wyrazach rzuconych na papier 
pospiesznie pod pierwszćm wystawy wrażeniem , zdajemy tylko 
sprawę, z osobistego naszego poglądu, zostaw ując kom peten­
tniej szym sędniom , rozb iór jej um iejętny.

N iech nam  wolno będzie zakończyć nietylko życzeniami 
bratniem i szczęśliwej przyszłości, torem  tradycij narodowych 
idącej, ale zarazem  podzięką w im ieniu licznych gości z ta k ą  
gościnnością staropolską i uprzejm ością w K ościanie przy­
jętych.

Korrespondejicye.
Listy Soborowe.

X IX .

R z y m , 12. M aja.
O?-) W  ogólnem  głosow aniu n a d  schem atem  De parvo catechis- 

mo, oprócz 58 głosów  p rzec iw n y ch , do k tó ry ch  dodać należy  głos b is­
ku p a  o rleań sk ieg o , m nodzy przytem  b isk u p i odpow iedzieli placet juxta  
modum czyli g łosow ali sub conditione.

To rażące  a całk iem  n iespodziane  n iepow odzenie schem atu  m iało 
za sk u tek  now ą zw łokę w rozpoczęciu rozpraw y o pierw szeństw ie 
rzym skiego p a s te rz a  i o n ieom ylności jego . Spodziew ano się , iż po­
d łu g  o sta tn ie j zapowiedzi k a rd y n a ła  D e A ngelis oczekiw ana z ta k ą  
n iec ierp liw ośc ią  dyskusja  zacznie się zaraz  n a  p ierw szej kongregacji 
k tó ra  n a s tą p i; a le  opór w yw ołany przez  sch em at o katechizm ie oka­
za ł po trzebę now ych w n im  zm ian. D ep u tac ja  dyscypliny w zięła się 
ted y  znowu do roboty  i tą  razą  d a ła , ja k  zapew niają , dowody zna­
kom itej um ieję tnośc i, bezstronności, spraw iedliw ości. Ks. a rcyb iskup  
W ie rzch lejsk i m iał się osobliwie odznaczyć w te j p racy . P rzerob iony  
na  nowo sch em at udzielony zostanie O jcom  na  posiedzeniu ta jn em  
Soboru d n ia  ju trzejszego . Obaczym  czy przejdzie tą  razą  i czy je d n o ­
m yślność uzyskać zdoła.

jom ość, mogę zaręczyć, iż do ożywienia artystycznej rozmowy 
drogocenny w nim  zyskujem y naby tek , dodał stary.

— Panie łaskaw y — odezwał się W acio k łan iając —  je s t 
to  pochwała nie zasłużona —  ale się w niej trochę sarkazm u 
obawiam . . .  bo wogóle k to  wiele i dobrze mówi o s z tu c e . . . 
ten . . . m ało i źle tw orzy . . .  a  ci co tw orzą —  m ilczą.

—  A ! są w yjątk i! —  rozm iał się stary .
Panna Celina przypatryw ała się ciekawie przybylcowi 

Beppo i ona odzyskali na chwilę straconą przytom ność i śm ia­
ło ść , W acio zawiązawszy rozmowę już  zam ilknąć nie mógł. 
M usiał się przed paniam i popisać z hum orem , m łodością i za­
sobem życia. . . .

H rabina i Fanny, mimo dowcipu, znalazły  go dosyć po­
spolitym i wcale me comme il  f a u t , Cesi się podobał. M iał 
w jej oczach tę  wyższość nad milczącym  Beppo, iż mówił i 
był wesoły, a zdaw ał się odważny, gdy Czarny często mógł 
uchodzic za bojazliwego.

Tchórzów wszelkiego rodzaju kobiety nie lubią.
K leiła się już ogólniejsza rozm ow a, gdy w drzwiach sali 

sparty  na ręk u  pani F lizy , —  blady —  interesujący — smę­
tny ukazał się S taś Leliwa. . . . Z a niemi w tropy szedł ży ­
wym krokiem  lir. Rom an i U krain iec. —  W szyscy znajom i 
z różnem i uczuciam i zbili się w jedną  grom adkę, szpiegując
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C zw arte posiedzenie publiczne, na  k tórem  ogłoszony będzie, n a ­
s tą p i  n a  Z ielone św iątki.

M ów ią, że pew na liczba biskupów  w ło sk ic h , za p o ra d ą  a u s tr ia c ­
k ich  i w ęgiersk ich , uzn ała  tak że  niestosow ność zm ienienia  k a tech iz ­
m u  od wieków we W łoszech używ anego i p rzy jęcia  teg o , k tó ry  ko­
m isje  soborowe wygotowały, pożyczając w iele u  B ella rm ina.

Je d n a k  rozpraw a o n ieom ylnośc i, jak k o lw iek  tro ch ę  spóźniona, 
rozpocznie się niebawem . Ju ż  d. 9. M aja rozdano  Ojcom  sch em at o 
n ieom ylności, p rzerobiony p o d łu g  popraw ek  n iek tó ry ch  biskupów , 
oraz  spory tom  liczący przeszło  dw ieście stro n n ic  a  zaw ierający  po­
p raw ki i spostrzeżenia członków  Soboru o nieom ylności.

S tronn icy  dogm atycznego orzeczenia m iędzy b iskupam i podpi- 
su ją  tym  czasem  dziękczynny  ad res do P a p ież a , w yraża jąc  m u swą 
wdzięczność za to , iż pozw olił, aby przystąp iono  nakoniec do u p ra g ­
nionej dyskusji. A d res te n  tch n ie  un iżonością , p rzysto jn ie jszą  dwo­
rakom  niż pasterzom  K ościo ła  Bożego, p rzem aw iającym  do starszego 
b ra ta  swego. Z ap ew n e , iż N am iestn ik  C hrystusow y je s t  najw yższa 
n a  ziem i o so b ą ; a le  je s t  zawsze człow iekiem  a n ie  Bogiem . P o ch leb ­
stwo sta je  się bardzo  n iebezp iecznem , k iedy  się  sub teln ie  ukryw a 
pod  p o stac ią  ho łd u  oddaw anego Z baw icielow i w śm ierte lne j jednostce  
i  w nieograniczonym  n iby  zapale  p rzed staw icie la  z przedstaw ionym , 
stw orzeniu  ze Stw órcą. N ie m am y nic przeciw ko czci sk ład an e j N aj­
wyższem u Pasterzow i, owszem, chcielibyśm y, aby ja k  najw ięcej u s t ją  
w yrażało ; a le  p ragn iem y  zarazem , by  ta  cześć u trzy m y w ała  się 
w g ran icach  godności i n ie p rzy pom inała  pogańskiej apoteozy, w  ja k ą  
od la t  k ilk u  u ltram o n tan izm  ją  zam ien ił. „Postaw iano bożyszcze 
w W aty k an ie ,'1 p isa ł w ielki K a ro l de M o nta lem bert n a  śm ierte lnej 
ju ż  pościeli. Jak o ż  ta  w szechzgoda najw yuzdańszego re lig ijn eg o  dwo- 
ractw a przypom ina m im ow olnie czasy Cezarów i s ta je  się  obrazą d la  
teg o , k tó ry  nosi najp iękn ie jszy  ty tu ł  w św iecie, ty tu ł  S ług i S ług  
Bożych.

M ają tak że  podać O jcu Św iętem u p isem ne ośw iadczenie w ielu  
księży, biskupów  i kardynałów , k tórzy  postanow ili wszyscy odpraw ić 
teg o  sam ego d n ia  nabożeństw o, aby rozpraw a o n ieom ylności w ypadła  
p o d łu g  go rących  w iększości życzeń.

Z  przeciw nej zaś strony  dow iadujem y się , iż pew na liczba b is­
kupów  w łoskich, zadając  k łam  n ieograniczonej powolności w łoskiego 
episkopatu , u d a ła  się do Ojca Św iętego z ka rd y n ałem  M orichin im  n a  
czele, i b ła g a ła  go usiln ie , aby ze w zględu na nieobliczone następstw a 
i  niebezpieczeństw a udogm atyzow ania n ie  zezwolił na  ogłoszonie no­
wego dogm atu . P iu s  IX . odpow iedział im, że obliczył ju ż  te  n a s tęp ­
stw a i rozw ażył n iebezp ieczeństw a, że w czasach  ta k  burz liw ych  chce 
zostaw ić n astępcom  swoim powiększoną pow agę, wzm ocnione rząd y  i 
w ładzę i  spotęgow any u ro k  pap ieztw a; że p rze to  za n ic  w świecie 
ogłoszeniu  dogm atu  n ieom ylności n ie  sprzeciw i się , je ś li  go Sobór 
uchw ali.

O pozycja, zam iast rozstopić się i zn ik n ąć , ja k  u ltram o n tań sk ie  
dz ienn ik i obiecyw ały sob ie , coraz d z ie ln ie jszą , szczelniejszą i odważ­
n ie jszą  się s ta je , a  D u ch  pań sk i unosi się w idocznie nad  n ią  i oskrzy-

oczyma. Nieco opodal przez szkiełko wpatrywała się ciekawie 
w współziomków hrabianka Dorota.

Spotkanie to trafunkowe, czy może umiejętnie przygoto­
wane, szczególnie dla panny Cecylii było kłopotliwem. Miała 
przed sobą dwóch łudzi . . .  z których jednego kochała daw­
niej, dla drugiego uczuła prawie uwielbienie. . . .  Z tych 
dwóch jeden sam się zrzekał praw do jej serca, drugiego jej 
odebrano. . . .

Na widok pani Elizy kobiety ze zręcznością sobie właści­
wą, zwróciły oczy na posągi i już szukały sposobu wymknię­
cia się bez powitania, gdy owa siostra miłosierdzia równie 
wprawna i przebiegła, glośnem, śmiałem powitaniem, prze­
cięła odwrót zamierzony. Niepodobna się było nie przywitać 
bez obrazy —- ale hrabina zrobiła minkę kwaśną, Fanny du­
mną . . .  i skinęły główkami dając do zrozumieuia, iż czynią 
to z przymusu nie z dobrrj woli.

Cesia tylko zapomniawszy urazy, żalu, smutku, pospie­
szyła naprzeciw pana Stanisława, którego od przypadku jego
nie widziała i pozdrowiła go z anielskim wyrazem dobroci__
Spojrzenie, które na nią rzuciła pani Eliza, było pełne gróźb 
i gniewu. — Stanisław z braterskim weselem ją  przywitał, 
nie domyślając się, że zazdrość obudzi.

W chwili gdy panna Cecylja rozpoczęła swobodnie roz­
mowę z Leliwą, hr. Lutyńskim i Ukraińcem, którego udział

d la  j ą  nadziem skiem i p ióry  G o łąbk i Bożej. Ojcowie z opozycji gotuję- 
znakom ite mowy, i co dziw niejsza zyskują now ych zwolenników, kiedy 
ju ż  wszędzie głoszono, że się ich  szereg i p rzerzedziły  i że znaczna 
ich  część p rzy łączy ła  się  do większości. Z apew niają  naw et, że jeden 
z kardynałów  legatów  a prezes d ep u tac ji d o gm atu , k a rd y n a ł Bibo, 
dom niem any a u to r  sław nego Syllabusa, p rzeszed ł n a  s tronę  ks. Stross- 
m ayera  i ks. D upanloup  i w yraźn ie  ośw iadczył Papieżow i, że nie 
może żad n ą  m ia rą  zgodzić się n a  orzeczenie nieom ylności pasterzy 
rzym skich  w sposób, w ja k i  w iększość soborow a zam ierza  to  uczynić- 
S ku tk iem  te j rozm owy P iu s  IX . m ia ł być pogrążony w  w ielkim  s m u t ­

ku  i b ó lu , i doznaw ać n iezm iernej niespokojności. W k ró tce  ulubieńca 
swego nanow o w ezw ał do siebie i m ia ł z n im  bardzo  d łu g ą  powtórną 
rozmowę. W  c iągu  te j rozmowy k a rd y n a ł B ilio p ro sił O jca Świeteg°r 
aby m u w olno by ło  na  czas jak iś  oddalić  się z R zym u. In n y  legat 
k a rd y n a ł C apalti m ia ł się także  oświadczyć przeciw ko udogmatyz0'  
w aniu n ieom ylności, coby jeszcze dziw niejszem  b y ło , gdyż kardyna 
te n  uchodził do tychczas, ja k  w iadom o, za n ieprzejednanego  przeci" ' 
n ik a  opozycji, i on to  w yw ołał g ło śn ą  dem o n stracją  większości sob° 
row ej p rzeciw  ks. S trossm ayerow i, k tó ra  w ta k  gorszącą zamienh® 
się scenę. Z apew ne b lizki czas nam  w yśw ieci, ile  m ieści się prawdy 
w pog łoskach , o p rze jśc iu  kardynałów  Bilio i C apaltego  na  stron? 
m niejszości. D odają  naw et, że podobny odw rót uczyniony został ten11 
dn iam i przez k a rd y n a ła  R iario -Sforza  arcyb iskupa  neapolitariski®?® 
z k ilk u  b iskupam i z południow ych W ło ch  i przez k a rd y n a ła  Car® ? 
arcyb iskupa  benew entańskiego. Poczekajm y także  n a potwierdzeni®
tej w iadom ości.

K s. T izzani ślepy arcy b isk u p  n iz ib ijsk i, jed e n  z najuczeńszy®'1 
biskupów  na  Półw yspie w łosk im , tuszy  sobie, iż w ynalazł f o r f f l l ' D  

orzeczen ia, za pom ocą k tó rej zdo ła  pogodzić m niejszość z w iększości 
soborową. G otuje on d łu g ą  i uczoną mowę w tym  przedm iocie, kt°r? 
powie skoro rozpraw a o nieom ylności się zacznie.

K s. S a in t-M arc  arcyb iskup  z R ennes w yjechał za u r lo p e m  
F ra n c ji. J e s t  to  jed e n  z n a jg o rę tszych  in falib ilistów . Ojciec ś w i ^  
czule go żegnał i  w yraził m u  swój żal z pow odu jego  odjazdu.

Spraw a orm iańska  ja k  n a jsm u tn ie j się skończyła. J u ż  wróżb? 
i począ tek  odszczepieństw a kościołów  w schodnich  znaleść m ożna byl® 
w te j nieszczęsnej mowie P iu sa  IX . p rzy  o tw arciu  W ystaw y  rz)'10, 
sk ie j, k iedy  w yraźnie ośw iadczył pasterzom  w schodnim , że zosta'vl 
im  obrzędy ale  odbierze d y scy p lin ę , to  je s t  odwieczne narodow e 
czaję każdego z ty ch  kościołów, a b iskup i zaś n a  to  oświadczeń® 
uderzy li w g łośne  na rzek an ie  i jęk i. — M nisi orm iańscy  regu ły  
A nton iego  o p a ta  m ający  k laszto r w R zym ie za ko lum nadą  św. P i°tr^ 
naśladow ali swych b rac i C arogrodzkich  i jaw ny  podnieśli rokosz P 
odm owie dw oru rzym skiego, złożenia z p a try a rc h a tu  zn ienaw idzona 
ks. H a ssu n a , po nam ię tnem  prześladow an iu  jednego  z n ich  Pr 
agentów  Inkw izycji Ś w ię te j, k tó rzy  go śc igali ja k  zb rodn iarza , > $ 
skazan iu  na  rek o lekcje  ks. B a ch tia rian a  arcy b isk u p a  z Diarbekir® 
to , że pom ienionego m nicha  a sek re ta rza  swego nie ch c ia ł ’ 
w ręce  inkw izytorów . Zawsze i wszędzie brachium sa ecu la re^d s& * ^^

był niewielki, bo ograniczał się kiwaniem głowy, uśmiechem * 
wzdychaniem; hrabina którą widok Elizy burzył, bo miała- 
niej żal, że jej wydarła Stasia, a ubrała go pozorem ohui'2 
nia przeciw skandalowi — odwróciła się do Fanny, zacz?* 
jakiejś Venerze przypatrywać się przez szkiełko i niby *!L 
zmiernie nią zajęta wysunęła się, czyniąc widoczna mam1 
stacją. _ _ Ł

Sądziła, że Cesia pójdzie za nią, ale ta heroicznie u g, 
jąc macierzyńskie wystąpienie opłacić grzecznością własną, 1’ 
została sama jedna. Wzrok Tatka podziękował jej za 
odwagę. _ _

Eliza dojrzała uczynionego afrontu, zarumieniła się strm 
liwie, zadrżała, ścisnęła rękę pana Stanisława, ale tvpr§ 
ukoiła się i pomiarkowała. ^

Leliwa nic nie rozumiał, nie widział, nie domyślał 
był najniewinniejszym w świecie, bo się do żadnej “nie P°ciy  
wał winy. Zostali więc tak w małej gromadce gwarząc 11 
swobodnie, aby pokryć pomięszanie wewnętrzne.

(D alszy c iąg  nastąp i.)



T r .

niejs°zf sh L aKPrZem°° m aterj alna bywała najgorszą, i najniebezpiecz- 
°rmiańskich \  "  y duch°wnej. — Prześladowanie to rozjątrzyło
rozwimete i e T n ’ w któl7 ch nczucie narodowości i solidarności 
W iz y c iA J !  , d 0 . naJwyźszego stopnia. Nie chcieli oni poddać sie 
2angian P °!skleJ’ od ktorej byh zawsze wolni, a opat ich ks. Ka- 
Valenzi0n ?  , P an ty°cheński Przr ó e nie chciał w izytatora ks.
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ciaź pod • j. j»«n> uisfiupuwi poaczas »oDoru, cno-
pajc ln erdyktem  się znajdując nie mógł w Soborze brać udziału. 

Przed k ilką dniam i ze zdumieniem się dowiedziano, iż arcv-

nćm kezou Upa z F ab rlan o - S k u tk iem  tak iego  oporu, po trzy k ro t- 
0riniarts].;!,OCnem up o m n ien iu - Pap ież  obłożył in te rd y k tem  m nichów  
k l a s z t o r  WFaZ Z 1Ch °P a te m ’ a P °tśm  k aza ł ich  w yrugow ać 
KaPróżno Z6v WSZy8tka n iłodzieżą o rm iańską  ksz ta łcaca  sie u nich. 
rozporza 1 a . Sador francuzki usiłow ał przeszkodzić ta k 'o s tre m u  
°Puścili T} 0niU‘ W yp?dzeni m nisi o trzym ali paszp o rta  francuzkie  i 
któremu starców  ty lk o  zostało  p rzy  opacie jeneralnym ,

aż nr^i ,za azano się oddalać  jak o  biskupow i podczas Soboru , cho-
Jedn

>nukU2P(lantyoohe^ k i i a rcy b isk u p  d ia rb ek irsk i uc iek li obydwaj z Rzy- 
t°rze , T a ost a tn im i m nicham i o rm iańsk im i, a w próżnym  klasz- 
c,,zlta i"*1 ez*°.no ty lk o  złożone n a  krzyż chorągw ie tu rec k ą  i fran- 
2angian brZyP*®ty do n ich  firm an  su łtań sk i, k tó ry  przyznaje ks. K a ­
lie pr , °W1 ^ odność arcyb iskupa  an tyoch eń sk ieg o , d o tąd  m u w yraźnie 

yznaną przez P ropagandę.
aliści „ale<VVie “ nisi o rm iańscy  i ich  a rcy b isk u p i opuścili Rzym, 
*ilnie;s ru ° nf;ła W leść> lż b isk u p i chaldejscy  zaczynają staw iać coraz 
°d k8. p , ° POr rozP°rZitdzeniom  rzym skiej władzy, a oraz o trzym ano 
szący, j, Uyma de leg a ta  apostolskiego w Carogrodzie te le g ra m  dono- 
skiego ^ n a r° d  chaldeJski S rozi odszczepieństw em  od K ościo ła  rzym -

Sosnow ski razem  z b iskupam i galicy jsk im i o trzym ał u  Ojca 
Makie,, ’ v  w yznaczył um yślną  kongregac ją  kardynałów  d la  spraw  
Po,8ki n , lo ła - W ed le  wszelkiego praw dopodobieństw a K ośció ł 
^■jący ° ” 10skiewskim zaborem  będzie w kró tce  ogłoszony jak o  znaj- 
^ i e n i ; ,1 u ”' par! ‘bus infideIium> a  Ojciec Św ięty  zam ianuje  z w łasnego 

z , pów n a  w szystkie w akujące sto lice nasze od m orza do 
' *  Chi yt!lłem  1 Praw am i w ikarjuszów  aposto lsk ich , ja k  w Ja p o n ji 
" '^ is c z n T  J6Żeli ten  zam iar P rzy jdzie do sk u tk u , najw iększa 

° ,bedzie siS n a leżała czcigodnem u Piusow i IX . od N arodu  
°k n=+°’, n iem m eJ Jak  zacnym  pasterzom  p o lsk im , k tórzy  ta k  ważny 

j  tchnę li i w yjednali.

t ycl> n iezm ordow ani przy jacie le  M oskali i prześladow cy w łas­
n y  O'”  6 s te ra ja  si® n a  każdym  k ro k u  pokrzyżow ać tę  pracę.

°^lnika^vIe0 bdy  rozkazat  Ogłosić w Osservatore romano p rzek ład  
Pr°testov v' P io trow ioza> Jeden  z ty 011 iudzi, dobrze wszystkim  znany, 
^ I d z  aŻ na  pok° jaoh W aty k ań sk ic h , źe się dzieje krzyw da i że 
*'? póg0° n° niesPraw*edliwośó R o sji, że car się obrazi a  los katolików  
5pta4 v ,y Pr26Z ta ld e  Pub likacJe i t. d. Te niegodziw e lam enty  
^ e g n  T  Zawieszono z wyższego rozkazu dalszy  ciąg  p ism a naszego 

b o h a te ra > 1 p o trzeba  było w ielk ich  zabiegów i p róśb , aby 
Ttałe WyiaT, Puszczenie tego ciągu. Po d ług ie j nareszcie przerw ie  

V  kl ty lk o  z okólm ka ukaza ły  się w czoraj n a  dokończeniu. 
* a l sP«dzlewał ,  że ks. P iotrow iczow i w  R zym ie naw et przy j- 

-yó z M oskwą i rusofilam i?

S o n d ? "  19‘ ”Tyg ° d n ia“ z 8- MaJa znajdu jem y  dalszy ciąg  
e '^ 0 nan inCJ1 Z d ek an a tu  o c h o c k ie g o , z n iek tó rem i uw agam i p rze ­
or1' ^atuy ’ a ° raZ kom u n ik a t bez m iejsca i daty, k tó ry  n ie wiemy 
t w ńas UWaŻać za P0st-s™pturn tejże  ołobockiej k ry tyk i. Obudzą 

wdzięczność, bo dowodzi nam , że k ro n ik a  sobo­
l i  u. n ia “ Jest czy tan ą . O śm ielam y się przecież  uczynić także 
iw 0zdan;gę na3Zym k ry ty k o m - L is ty nasze są  p rzedew szystk iem  

z m e rozPraw ami- P isu jem y  dorywczo, n a  p o lu  sam em
S v ^ V y c h  • * m oralnych  w a lk , jak ie  dzieje p am ię ta ja , w śród
wi„i sie szeregów, na k ilk u  m ilach  k w adratow ych , ń a  k tó reta

n0Sci'm a ° CZy W t0y obw dl zw rócone, w w irze uczuć, słowa 
/« : ^o^einv111-'1?’ Zabie° ów’ R zem ien n y m  m oralną  przyszłością św ia ta’ 
- J ’ nie a y’ Jak  “ asz 0zcif dn y k ry ty k , rzec : Deus nobis L ec  otia 
tz! °cl(ich t L  naSZ% g  J sP °k ° jnyob . c ichych , sielankow ych 
C ‘a ’ M  z l ’ gd2ie ° ZaS llCZy Si“ jeszcze n a  d łu g ie d n i stwo- 
W P°d Hpa r, p a trJarohów - Sdzie m ożnaby n aw et spokojnie pisać so- 

na chwf,°CZC1We Soborowe Saw<2d y- T a ta j czas rach u jem  gorącz­
ko! hasi nn ’ na  sekundy 1 nle odczytujem  teg o  co piszem . K ry- 
Lw nie i 0 n m b y Przez d elikatność uw zględn ić  tak ie  żołn ierskie 
dzKn Ci«żkich ZCZ v  16 nam  rozPraw ’ odp°w iedzi, a osobliw ie ogólni- 

' yCl1' P i ’ n ieh tośclw y ch ogólników, n ic  koniec końcem  niedowo- 
ac trzeb a  zw ięźle, ja sn o , ssybko i iść w prost ad rem.

UczyC nas t e g o ,  co się nam  dziesięćkroć p rze la ło  przez uszy, dowo- 
dz!ć nam  tego, o czem stokro tn ie  je s te śm y  p rzekonani, to  s tra ta  p racy  
d la  k ry ty k a  a czasu d la  nas. Pow iadam  s tra ta  czasu d la  nas bo 
gdyby szanow ni ci panowie raczy li swe sp o strzeżen ia  i r e k la m y ’ słać 
do innych  pism, m oglibyśm y ich  n ie czytać n aw et, a w każdym  razie 
w olnoby nam  w ytchnąć sobie tro ch ę ; lecz gdy  b ezs tro n n o ść  re d ak to ra  
„Tygodnia" zniewolona je s t  um ieszczać te  rzeczy obok nas gdy  o 
bom b ard u ją  listam i, a  to jeszcze naw et bezim iennem i, g d y  sąsiadu jem  
o szpaltę  z naszym i p rzeciw nikam i i prow adzić m u siem y  w ojnę do­
m ową pod k a rą  przysw ojenia sobie przysłow ia qui tacet consentit, poło­
żenie nasze sta je  się dopraw dy godnem  pożałow ania  i przez w zgląd  
d la  naczelnego R ed ak to ra  i d la  naszych zajęć w ołać m usiem y roz­
paczliw ie: „Panow ie, w strzem ięźliw ości, litości! A lbo idźcie dowodzić 
gdzie indziej, albo dowodźcie w ięcej, d o b itn ie j, um ie jętn iej, pew niej."

a p rz y k ła d  n a  co n am  się p rzydało  owo p rzezacne, p e łn e  n iew zru ­
szonej w iary  ołobockie zapew nien ie , że syzmy nie będzie, w chw ili 
tuedy  O rm ianie od stąp ili w łaśn ie  od K ościo ła  a  ks. P lu y m  te leg ra fu je  
z a rog rodu , że C haldejczycy od niego o d stę p u ją ?  To wszystko p iek- 
ne, szczytne, a le  n iep rak tyczne  i „Tygodniow i" n ie  p rzydatne.

D opełn iacz  ołobockiego lis tu  oznajm ia znow u, iż w b ła d  wpro­
wadzamy czytelników, gdy  ta k  m niejszość ja k  i większość soborowa 
w ierzą obie w nieom ylność pap iezką  i że najm niejsze  w tym  wzglę­
dzie m e zachodzi m iedzy O jcam i nieporozum ienie. Id z ie  tu  jedynie  
o wczesność lub  m ewczesność udogm atyzow ania. O dpow iadam y na to- 
Szanowny k ry ty k  m yli się zupełnie. Są w praw dzie Ojcowie, k tó rzy  
sprzeciw iają  się udogm atyzow aniu li ty lko  ze w zględu n a  jeg o  w czes­
ność. In n i zaś w ręcz są przeciw ni osobistej i odrębnej n ieom ylności 
Papieża. G dyby jedyn ie  o wczesność lu b  niew czesność chodziło  ju ż  
by się dawno pogodzono. -  J a k  nieom ylność Pap ieża  m ożna loicznie 
powiązać ze spraw ą P o lsk i?  p y ta  szanowny korespondent. P o w ta rza ­
m y: R ardzo m ało  m am y czasu i a tła su ; odsy łam y go ted y  do po­
przed n ich  naszych listów, by je  raczy ł lepiej odczytać i oszczędził 
nam  pow tarzania.

Szanowny k ry ty k  zarzuca nam , iż rościm  sobie praw o do roz­
praw  re lig ijnych . Owóż ty ch  w łaśn ie  p rag n iem y  un iknąć, bo wycho­
dzą z zak resu  naszych relacji. U siln ie  prosiem y naszych krytyków  
aby nam  ich  raczy li oszczędzać. L ecz jakże  n ie odpow iadać wcale i 
n igdy kom uś k to  cię  m a za n ieuka i n ieu stan n ie  chce uczyć? My 
m e m am y ta k  złe j op in ji o naszych  przeciw nikach. Przypuszczam y 
u n ich  odm ienne p rzek o n an ie , n ie  oskarżam y ich c iąg le  o niewiado- 
mośc N ie w ypada, m e przysto i nazyw ać c iąg le  przeciw ne zdanie 
nieuctwem . N igdybysm y się m e ważyli w et za w et oddawać kores­
pondentow i i przypisyw ać jem u  a  nie zecerom  — tym  H ero stra to m  
wszelkiego polskiego pism a -  ta k  g rubych  n. p. błędów, ja k  um iesz­
czenie pod rokiem  1189 Soboru poznańskiego ( je s t to  jed y n y  w dzie­
jac h  naszych a rg u m en t na  korzyść nieom ylności, bo Sobór łu ck i in a ­
czej się w yraził), k tó ry  się odbył w X V II . w ieku, to  je s t  1689; — 
albo ̂ tez p isan ie  ó/ioWtrati; zam iast ó/wouawę  od o/toto; i oiiaia. AVy- 
raz djjoutffatę m e is tn ie je  w g reck im  języ k u : je s t  ó/kLoo- i ófu>vota 
ale znaczy jednom yślność, zgodę a nie w spółistność.

Gdybyśm y m ieli czas potem u, to n ie roszcząc sobie wcale p raw a  
do „poinform ow ania" i do nauczan ia  naszego k ry ty k a  dow iedlibyśm y 
m u z historją^ kośc ie lną  w ręku, że wierzono w praw dzie zawsze w  n ie­
om ylność p ap iezką , ale  n igdy  i p rzen igdy  w sposób, w ja k i w iększość 
soborowa chce ją  dzisiaj orzec w brew  trad y c jo m , Ojcom  K ościo ł 
p ism u świętemu. Po trzebaby  n a  to  całego tom u. N iech  w iec • 
nowny k ry ty k  nasz zostanie p rzy  swojem zdaniu, ale  n iech  nas' ^  
zostawić przy naszem . J e ś l i  on się czyni o rganem  wiekszoś ■' ^aczy 
w ej, niech  śc ierp i, abyśm y byli rzecznikam i''m niejszości, n ie ' S°. '
ukam i, bu tnym i półgłów kam i. N igdyśm y n ie  tw ierdzili że 1 mG" 
su, rezu lta t nowożytnych nau k  i um iejętności stanow czo ' ^
udogm atyzowaniu nieom ylności Papieża. T w ierdzen ie  0piGraja S1S 
absurdum, bo m iędzy naukam i i um iejętnościam i • ° L ' 0 y^oby
piezką związku n iem asz, a le  je s t  w ielki m iedzy n ' le° my noścki Pa '  
skutkiem  udogm atyzow ania należałoby uw ażać Ia a po ltykiŁ> gdyż 
politycznych aktów papieży, k tórym  c h a ra k te ru  ! !  mGraylne m nóstw0 
nie można, a  k tóre  h is to rja  i n a ro d y  u zn ałv  m  i.v ^  zaPrzeozy6 

O statnie słowo dodamy. J e s tto  wiadr, 1 szkodllwe-
B ella rm in , ów w ęgielny kam ień  d z is ie jszv cT V V  , L r T e8r°  k ry tyka '

: w i w  Lr
E lkT wk™r,"kki7S?
teolog zaklina  n a jp rzód  O jca Św iętego ° szony ru k iem - S łynny
tan iu  jego lis tu  raczy ł <*o spalić  Bv l' 7  na ty ch m iast po p rz e «zy- 

3 b Spallć’ by k °m u m e w pad ł w ręce, czego



200

K lem en s V I I I .  szczęściem  d la  nas n ie  u czyn ił. D alej rad zi P a p ież o ­
w i tem u, k tóry  przyjąw szy pew ne zd an ie  w  a rcy -za w iłem  p ytan iu  
ła sk i  w krótce zm ien ił to zdanie n a  w ręcz p rzeciw n e p ierw szem u, aby  
n ic  n ie  orzekał n ie  dołożyw szy się  nasam przód Soboru  i  n ie  poddaw ­
szy  w łasn ego  sądu sądow i b ieg ły ch  teo logów . B e lla rm in  przypom ina  
że inaczej m og łob y  s ię  trafić K lem en so w i V I I I . t o ,  co s ię  zd arzyło  
Jan ow i X X I I . i  S yk stu sow i V . P ie rw szy  bow iem  w yzn a w a ł o w id ze­
n iu  u b łogosław ionem  B oga  o p in ją , k tóra b y ła  n a stęp n ie  odrzucona  
przez K o śc ió ł ca ły , a  d ru gi c h c ia ł popraw iać k s ię g i św ięte  po ug  
w ła sn eg o  dow oln ego  w id zim isię . J e d n a k  B ó g , dodaje ê  a im m , 
u strzeg ł K o śc ió ł swój św ię ty  od  k lę sk i,  odb ierając J a n o w i X X I I .  
m oc orzeczenia sw ego b łęd u , bo m u o d ją ł życie .  ̂ . . . . .

Cóż b y  k ry ty k  o nas p o w ied z ia ł, gd yb yśm y s ię  o śm ie lili orzec  
osob ista  i  od d zie ln ą  n ieom yln ość  P ap ieża  „la p lu s  gran d e in so len ce  
qui se so it en core  au tor isee  du  nom  de J esu s-C h r ist“ ? A  jed n ak  te  
słow a  n a p isa ł n ajw iększy  k aznodzieja  n aszego  u d ek u , n ieśm ierte ln y  
O jciec L a c o rd a ir e , zakonu k aznodziejsk iego.

Co się  tyczy  w yborów  deputatów , m iejsca  i  środków , j a ie 
zg od ę pow szechną na u ch w a ły  kom isji uzysk ać m ożn a , je  n ° ^ 
do w yp ow iedzen ia  m am y. M a słu szn o ść  D r. R z e p e c k i, Pia = n ^majy.do w yp ow iedzen ia  m am y. M a siu szn oso  x /i . r  = ^ t y -
n ad  spraw ą język ow ą  czy li raczej p rzygotow aw czą i  przed  Sra’’ .

-i • i  i .  *,-.4. ł o m u  cif* -n n fiw iftC ll l  1 *.czną —  rad zili lu d z ie , którzy p rzed m iotow i tem u  się  p ośw ięc i ,
b ili g o , jed nak że n ie tacy , k tórzy z gotow em  praw em  p izy c  
sw ojego w niosku  bronić b ęd ą , u siłu ją c  go  nam  n arzucić.

C złow iek , n aw et doktór filozofij m a s ła b o śc i lu d z k ie , a -enly 
w łasn ą  d o k toryzacja , zp otegow u je raczej n iż o s ła b ia .. .  . (r° tyWeini 
w ięc  za u czon em i, a le  n ie  w p lą tan em i w  żad en  system  i  g °  ^  
roztrząsać w n iosk i ro z liczn e , z ch ło d n ą  k rw ią  lu d z i n ieuprze zo ^  
D zienn ikarzy , literatów , drukarzy i  lu d zi n ie  nam aszczonyc o ^  
m isii n ie  potrzeba. P ow aga n ajw yższego  try b u n a łu  zm usi ic

, . i „ L u b i c zp osłu szeń stw a.

litość

Z d e k a n a tu  O ło h o c k ie g o ,  d . 22. K w ietn ia- 

K o resp o n d en t T ygodnia tw ierdzi, że  udogm atyzow anie nieom )’ 11JYUItjapuuuoiiu --------------------------------7 - -  - o----------* .

P apieża odgran iczy  murem ch iń sk im  now ożytny św ia t od Kościoła-
. <1 . l .i.  ' _____________    o łd li l.  SIku-

P o d z a m c z e ,  14. Mają.

—  Szanow ny R ed ak torze! J a k k o lw iek  w  ty m  przed m iocie  n ie  
czuje się  w cale k om p eten tn ym  i przerażony je ste m  tem i g łęb in a m i 
nauki, ja k ich  w ym aga reform a p isow ni, ex cathedra  przez D r. R zep ec ­
k iego  w  teorji w yłożon a  w  D zien n ik u  p ozn ań sk im , —  jed n ak że cza­
sem  i p rostaczk ow i n iem ającem u  ta k ic h  zasobów  w ied zy  i  pracy, jak  
D r. R zep ec k i, D r. W ic h e r k ie w ic z , D r. L e g er  i  (zap ew n e też  B r .)  
A k ie lew icz  . . .  w oln o  coś w  ty m  przed m iocie  przebąknąć.

W iem y  z góry, że k to  w  tym  p rzed m iocie  n ie  u m ie  tale ja k  c i  
panow ie, te n  już nic u m ieć  n ie  m oże -  a le  w szak że i  n iedoktoryzow a-  
n ym  trafia s ię  p rzyp ad k iem  na praw dę n astąp ić . -  P rzyzn aje się . że  
czytajac rozp raw ę D r. R zep ec k ieg o , w ięcej s ię  p rzyp atryw ałem  je g o  
p iso w n i, n iże li k ry tyce  p rogram m u T ow arzystw a , k tóra  do nas pro­
fanów  n ie  na leży . -  A d ep tom  ty lk o  ta jem n ic  języ k o w y ch  w olno

o tern przem aw iać.
Z p raktycznej zaś p isow n i autora (bo n ie  znam  n ieste ty  gram - 

m atyk i u czonego k s. M alinow sk iego  i  łą c z e n ia  W szech sło w ia ń szczy zn y  
pod  panow anie jed n eg o  Cara -  a lfa b e tu  n ie  rozum iem  potrzeby) —  
w id zę jed n o  ty lko . —  Id z ie  tu  o id ea ln ą  p isow n ię  fon etyczn ą  ( je ś l i
to  czasem  n ie  herezja  tak  ją  nazyw ać?).

T ak a p iso w n ia , w  którejby g ło so w i śc iś le  znak o d p o w ia d a ł, nam  
s ie  zdaje po p rostu  utopiją. M iędzy g ło se m  a zn ak iem  zw iązek  lo ­
g iczn y  b yć m u si i  jed no  n a  w yrażan ie podobnych  dźw ięków  praw idło , 
a le  śc is łe  przeprow adzenie teg o  system u  do absurdum posu n ąć się  
m oże, _  Z n ak i k on w en cjo n a ln e , n ig d y  ab so lu tn ie  w szystk ich  g łosów  
w yrazić n ie  sa  w  stan ie . D la  teg o  p isow n ia  choćby  n ie  ta k  śc iś le  fo ­
n ety czn a , a  zachow ująca h istoryczn e ślad y  k sz ta łcen ia  s ię  język a , 
w skazujaca  g en ez is  w yrazów , p isow n ia  etym olog iczn a  ( je ś l i  się  ją  
ta k  nazyw ać god zi) b y łab y  nam  pożądańszą. W iem y  to  dobrze, .iż  i 
tu  zu p ełn ej śc is ło śc i w ym agać n ie  podobna; ale p rak tyczn ie  rzeczy  
biorąc, o gó ln e  zarysy  d ziś is tn ie ją cej, acz u łom nej p iso w n i, ^ ż y ć b y  
p ow in n y  za p od staw ę reform y i  u jednostajn ien ia . W żadne rad yk aln e  
przerabiania , pod  p ozorem  id ea ln eg o  jak iegoś sy stem u , k toryby  g ło sy  
znakam i w  zu p e łn o śc i c h c ia ł w yrażać , w daw ać s ię  t łu m  p osp olityc
iak  m v lu d zi, w ca le  sob ie n ie  życzy.

W ięcej n iż  p o trzeb ę w szech słow iań sk iego  a lfa b e tu , czu jem y k o ­
n ieczność u sta len ia  naszej o rtogra fij, zastosow ując s ię  do n iezu p ełn ie  
lo g iczn ie  przeprow adzonej ju ż  is tn ie ją c e j , tkw iącej w  ję z j   ̂ , 
zw iązanej i  h istoryczn ie  u p raw n ion ej, choćby p i ze aw n ien ie

‘ W szy stk ie  pokuszen ia  o ca łk o w ite  p rzerob ien ie z gru n tu  praw i­
d e ł p isow n i, n ie ty lk o  u  nas a le  i  gd ziein d ziej s ię  n iepow ot > 
W iem y, że m iło ść  w ła sn a  tw órców  n ow ych  system ów , aż do n a m ię t­
n o śc i posunięta , gotow ą je s t  n a  w a lk i de lara caprina, n a  szeri 
zjad liw e i  oplw anie n ieprzyjaznych , by na sw ojem  pos awic, a ® 
w y  rozsąd ek  o gó łu  sp rzeciw i s ię  tej k o ło w a ciźm e uczonej 1 ** 
n am  sp e łn ić  reform ę bez rew o lu cji, g w a łtu  i  w yw ro u ,  P° 
u lep szen ia . A cz  g ło s n iep ow ołan ego  n ie  m oże m ieć  w ie   ̂i . ] w  a
w  sp ra w ie , do której ty lk o  u czen i m ężow ie są  pow o a n i, na e..y w__
żvć że p oczu cie  o g ó łu , k tórego on  je s t  w yrazem , fa  że cos % L 3
Oo-ół je ś li n ie m a g łęb ok iej św iadom ości rzeczy, m a m s yn ow e po  

• * , i .  . . .  .  • . I  t e  COŚ S ąp /u c ie  k resu  i  m iary, m ożliw ości i  s łu szn o sc i p ra cy   j- :
w arte. S zan u je  on  n au k ę, ale n ie  zchodzi z g ru n tu  rzeczyw is o śc i i  
c e n i sw ą p rzesz ło ść  a p ozo sta łą  po niej sp u ścizn ę.

r api eza  u u — -------  „ „ Qie
sta n aw ia łab y  cokolw iek t a  g ro ź b a , -  k tó ra  dziś zużytym  s ta ła  b i

m unałem , gdyby i inne dogm ata, cały ustrój K ościo ła  nie byłita , caiy usiroj ivoscioia me . , y
m aniu tego św iata onym murem dzielącym  go od sfery objawienia. Po^ ej, 
nowożytnym  światem  urągającym się  z każdej prawdy nadprzyro 
z zasad moralnych i św iętych , które dotychczas były źródłem s* * ^  
domowego i publicznego, pomiędzy światem powtarzamy piszą ; 
jedynie ua to, czego się  rozumem dojdzie, zm ysłam i dostizeże a ''1 
katolickim  nie widzimy jak  na dzisiaj żadnej drogi mogącej zbliży o ^ ^  
mniej pogodzić dwa te całkiem  różnej natury św iaty, °bjawien^uj,ji 
kreślające pewne rozumowi granice a uświęcające uczciwe badania 
a postęp nowożytny, którego celem  jedynym  jest utw orzenie so ie 
ścia na ziem i a bożyszczem  rozum i  tylko rozum. Żądane porożu ^  
pomiędzy obu tem i św iatam i jedynie by nastąpić m o g ło , gdy ^  
K ościół zupełnie w yrzekł się swego posłannictw a w dziejach iiYOSCior zupenne wyrzeai się snegu   ~ - - i ----- . wie!2?
z charakteru nadprzyrodzonego, c z e g o , nie chcąc się  sprzenie

. . .  .  .  n i  1 1 • f •  I jC „ r n ś n  n l R n  m lu V lV  B W If lt  D®
u u a i a i v t c i u  i i a u ^ w . j i u u n u . . v B w , ----- o -  7 *• .

niebieskiem u Oblubieńcowi, uczynić nie m oże, albo gdyby św iat « ^
tuy uznał powagę m oralną K ościoła i oddał B o g u , co jest bos > ^
tertium non datur. U siłow anie pogodzenia K ościoła znowożytnym 1' .
pem na innej drodze — nie doprowadzi do żadnej stałej ugody » ^
stanie na zaw sze nierozważnem  co n ajm niej, jeże li nie podej M
desiderium. W szelako choć kośció ł wymaga posłuszeństw a i z o b o v ^ ,  
nawet sum ienia wiernych w e w szystk iem , co się  do praw wiary b0nawet suunema. w i c i  7 *
czajów od n osi, n ie potępia w cale postępu uczciwego a rzetelne# 
działa w K ościele Chrystus T an , co prawdą w iekuistą obalił przesąt 7aziata w v m jotu o  x ^   —  - ».
bobon pogaństwa, św iatłością nieba rozwidnił um ysły, a wyjarzmiws ,
z pod przewagi ciała, uzacnił rozum ludzki, czyniąc go sługa nie na ,l ciaia, uzacnu ruzuin 1   ̂ . /g
ści i przemocy czem był rozum rzeczywiście w czasie przedchrześctf 
ale prawd odwiecznych — sam ego rozumu B ożego , który jest 
źródłem i twórcą. r N ie  jest też K ościół w strętny wolności praj ^ » 
ani rozwojowi społecznem u, bo przecież w szystk o , czem  się w' . ^  
wietnasty słusznie pochlubić m oże, jem u tylko za w d z ięcz a j  ̂
zniósł owe szatańskie cyrki, przywrócił nieszczęśliwym  skazańcom 8 (1
i prawo człow ieka -  K ośció ł to zniósł w ielożeństw o, k o b i e t ę ^ - ^ -  
z pod przewagi mężowej i wyniesieniem  m ałżeństwa do goilnosc ^  
m entalnej, utrwalił pokój i szczęście rodzinne. K ościół to w " lC .t, pl0flje 
dnich zniósł stanowczo wybryki stanu rycerskiego i zaprowadził o 
„treuga D e i“ potępił ordalie, sądy Boże, występow ał p r z e c i w k o„ireugu potępił orua.uu,  r -  . ^
czarownic i t. d. W obec władzy świeckiej często n a d u ż y w a j ą c  J

. . .  . .  — ~ i.—  w ^ ^ o n v c B *  pw iska i praw sw oich — papieztwo broniło sprawy pokrzywdzonyn  lOŁi* 1 p a n  o w u 11/11 —   - -i-- •> *• *

p ro sząc  n a  ra n y  C hrystusow e, ab y  królow ie m ieczem  sw oim  r
dli

lity
prosząc ua rany vmry&Luou"~j ----------------
prawdy i  rzetelnego dobra swoich poddanych. A i za dni na

po­

prawny i rzetelnego u u i»« —  -- - - -  — noO*®''’
ściół występując w obronie Murzynów, szczepów  dzikich a tyle p ^  i- 
ranych przez ośw ieconych Europejczyków —  dowodzi wym° 
pragnie w szystk ie ludy m iłością ewangeliczną pobratać i w je  ^  
rodzinę. K ościół też n ie potępia w cale nauk św ieck ich , ows ẑ  ̂ uc2L',iuu/.iuę. ixuauiui    y .tvr
gałęź wiedzy ludzkiej, byle ją  uprawiano w sposób p r z y z w ó l

wy
y je u/oj u p u o — — a
znajduje w nim  szczerego op iekuna, i  tylko wtedy gr°  .

iii?iilf0

łf J  ł .  w • • --------------------------------------------’*1' ---- - b j a Wl(

tego św iata , k iedy rozum jej nadużyje i  do błędnych a z 0 
niegodnych dojdzie rezultatów.

ieP1'i#

Prawdziwych zatem przyjaciół w olności, postępu i roZł  ̂ prZ) ..
cznego K ościół w każdym czasie gotów jest do swego ł0” sil0Jcznego R oscio ł w każdym czasie gotow je^i uu bwugu ^  v ^  
jako kokosz swe p isk lęta , bo przecież K ościołow i powierzy  ̂
stus P an  to szczytne posłannictwo — zbawiać i uszczęśliw  
Eatwem mniemamy, je st  pogodzenie się prawdziwych przyja . -e(jeD 
i postępu z Kościołem  — a jednak pom yśli sob ie może
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krzywd 'ak,Zef  pogodzić t0 nasze s ie r d z e n ie  z nowożytną historią samych  
nowVri , ’ 0 3  1 napaści Ila K ośc ió ł?  Otóż cały  ten paradoks dziejowy

rozwi " r :  ~  dIa WiClU zagadkowy 1 ciemny -  tern się jedynie  
j ^ w iate  d ? °Zy’ Ż® ŚWiat nowoźytny Wędme pojmując wolność 
*ów Bo zupetueg °  daA v wyjarzmienia ciała i zm ysłów z pod wpły-
^iennvch^  ł- Zy ~  d °  zupełnej' neSacA  pra"'d w iekuistych, ty le zba-

„  i ‘ C ię ty c h , których K ościół niezłom nym  jest obrońcą. "
tka i A ,  przewrotny liberalizm w ziął górę po nad zasada chrześciań-
zieinie , 7 ,  kościołow i władz« nad sum ieniam i, wtedy upadłby na
Skeństw Wy P° rZą,lek moraIny utrzymujący w karbach posłu-
"tcdyb “ami?tnośei ludzkie skuteczniej aniżeli bagnety i cytadele -
2 r o L 7 widmcm straszhwej, rewolucyi socyalnej uszłoby "na zawsze
"'tedyby Chrześciańskich szczęście dom owe, z  sumień spokójby u lecia ł —
% d lec - ° mień szlachetnych idei i pragnień zastygłby zupełnie w sercu
’‘tlizni n< 1 z‘ddza używania świata i chuci jego. Przewrotny ten libe-
CzW ię in iety lk 0 . ż e . podkopuje wiarę w prawdę objawioną, ale obdziera
O^śmierM 2 na.jśw ietszy ch Praw i zalet jego — bo zaczepia dogmat o

też k  n°^C’ duSzy’ "yryty przez Stwórcę samego w sercach ludzkich.
2 Pod n lbk*.em pom ieszania najprostszych pojęć i tego wyjarzmienia się
l!‘e stan ■ Bożej  — ludzkość dziś do tyle upadła, że  idee wyższe

^ak w okrzyczanych z barbaryzmu wiekach średnich potęgi
i spra.PJ’ Coby całe massy poruszyć mogła do czynnej obrony prawdy
i hajd . P°krzywdzonej. D ziś p ieniądz, dobrobyt materyalny
Din 61 stały się  bożyszczem  ludów, dla którego i 

’ wiary
toożna:

i ojczyzny.

przem ysł 
_ nie szczędzi się sumie- 

Słusznie z  wieszcznem naszym Zygmuntem powie-

„W szystko św ieckie dziś pełne podłości,
L udzie zagrzęzłszy na wygód m ieliźnie,
Gorzej um arli, niż umarłych k ości,
Świecą dusz pruchnem po życia płaszczyźnie.
Świat dziś kałużą rozm iękłego błota  
W  której się wala bóg ich —  cielec złota!
W szędzie stek kupców, w szędzie ród kramarzy 
Z e wszystkich plemion najnędzniejsze plem ie 
Z czołem  podobnem gdy je  hańby brzemię 
T łoczy, z natchnieniem  gdy o zysku marzy.
A  wtedy tylko rozpaczy wyrazem,
Gdy na ich giełdach spadną ceny razem.
Żaden umierać już nie je st  gotowy.
W ięc umrą wszyscy! i o złej godzinie 
B o gdy m yśl zgasła , św iat tej myśli zginie 

; g  1 na ruinach powstanie św iat n ow y!“

S‘e m° Że niejeden ’ czcm ze się to dzieje, że liberalizm  
i^ e r a  l  \  wstrętny szIacbetnym popędom duszy ludzkiej, tak wielki 
■ ^ Do'VPyW na ludy Europy> którym równie na widowni dziejowej

6cało “ społecznćm  1 °Sn>sku rodzinnem tak dobroczynnie przy-
( > * n J ; ZeZ tyIe Wieków śv/iatło ck« eśc ia ń stw a , łagodząc burzliwe 

'J%\votni ' •1 Za,)alając ducha do Poświęceń prawie nadludzkich za sprawy 
'k  liczVIiIiejS2e’ bo reIigJ' 1 chrześciańskiej w olności? L iberaliści dzisiejsi 

>  gó/  zapewne tylu  zwolenników, gdyby nie um ieli pokryć zasad  
t ■'P4»de (r .  Zmiącemi frazesami -  wolnością, wiedzą i postępem . Bo 
„Jja na 11mZ‘Slaj tS Wyrazy’ wolu°ść i postęp czarodziejski wpływ wywie- 
r Ca o lt f  y  ludzk ie’ dla tych p °j?ć tak  si« wie!u obłąkać daje, że

rozewiertowania Polski^ m o ż tm ^ L ^ o w  od czasu

„« -y S  i..t cu.
królow ać, odrośmęcie jego tam  gdzie powinien był z c r iL f  .
się uczucia gdzie zgasło zamarcie w tych, w których było nkiimref J ^ 6
rzadko się prostym ludzkim rozumem wytłum aczyć dadza

Do takich fenomenów, lctóreby opatrznościowem i nazwać 
należy wzmożenie się i uznanie własnego bytu narodowości „ l i  ! 
w Prusach zachodnich i na Szlązk u ... Rzuciliśm y dziś okiem nrzvm d  
kowo na cały  stos listów tego biednego pracownika zaponinionesro S  
który na Szlązku rozbudził życie polskie — starego Lom py potem n i’ 
zbiór Gwiazdki C ieszyńskiej, potem na publikacije w ychodzące z ,w l  
pior i pras na górnym Szlązku w Królewskiej H ucie. ‘ '
z - is t™ ™ - t a , lil,erf t"ra K ^ow a, szczególniej Szlązka, dla chcącego sie  
zastanowić i badać fenomena życia narodowości jest niezmiernie zajmu­
jącą. W yrobiła się ona sponte ze swym językiem , formą, m yślam i, dla 
ludzi mnej klassy, niżeli ta która u nas zw ykła żyć literaturą. Jest to
Ł p ™ ” V •”?  ktarym ani WaA cznego ukształcen ia , ani tradycji 
piśm ienniczych, ani teonj estetycznych nie widać. D la tego też tern wie- 
cej je st  zajmującą, tein wyraziściej sama sob a , tom dla psychologa przed­
miotem ciekawszym. Są to książk i pisane w większejP cześc n e praez 
literatów, ale przez nauczycieli w iejsk ich , przez w łościan samych l l l Z  
pragnących oświaty i odgadujących ją  robotników. W  K rólestw ie’ w Li

u i i vioaxu unia. ivsiazke pisze dz iec in  lurln
dla ludu samego. N iem a ona wykwintnej powierzchowności^ j e ż y ł i r i  
inny, slera m yśli r o ż n a ... przedmiot i treść dla nas nowa.

W  XIX. w. przypomina się nam często X V I. w tych naiwnych  
broszurach i opracowaniach serdecznych, pełnych prostoty ... a i" nJcu  

Tylko pedanterja ciasna m oże podobny fenomen odepchnąć nie- 
usiłując go badać —• i odnosić po za granice, od których się literatura  
poczyna. J * niuul

! jej
Jest to najdroższe ziarno B oże, które z samej ziemi naszej, siła, 

„ „ własną się rodzi. N ieraz czytając w Gwiazdce Cieszyńskiej trafne

w ° k S S Wp ’ Jeg°  Jf Zy i,em piSan°,’ a teraz w Katoliku wychodzącym  
j  w Królewskiej H ucie polem ikę z górnikami; żal się nam robi że nvrha 
, i zarozum iałość ludzi, dla których myśl potrzebuje pewnego’ munduru 
aby ją  wpuszczono na pokoje -  odpycha te zjawiska nieda a<- i Z i o z  ać 
szerszym, kołom i zaniedbując jak  coś zaledw ie zasługującego „a 1 ™  

A piawdzio każda z naszych prowmcij ma swojo troski i swoia 
-b ied ę , którą klepać m usi, ale powinniby się  znaleść'ludzie"w yżsi za“ 
mieszkujący one templa se rem  poety, i z góry obejmujący całość wsźyst 

- kich objawow stanowiących nasze życie narodowe. D la  tco-0 co by z wv 
sokosci pew nei, umysłem i nm-m-i linnnArl™ ,̂.   t ® ’ • Y ^  ^  S

PsZl

, . ouiąicac uaje, ze
S2lachnf ‘ rzc  przodków> zaprzedaje sum ienie i w ypiera s ię  w szystkiego

1 l n r l c r l r i / %  r7^. ' ~ I v t v  i  u  .  -

•Ci SCzS ś l i W  , C- ZaiStS! Wiek X IX - byłby wiekicm zbaw ienia  
K ’ gdybv ” ’a U, ° W’ zan,lcndby ‘en P»doł p łaczu na istotny raj szczę-
C ej’ gdvbv i ’ ,ten okrzyczany P °step °P ierał się  na powadze

J'6st ź,,! i, y P°  0rnytn’ ,żby uchyIił czoła PrzC(l  Najwyższym,
to ulem  wolności 5 ------------  J ’

itcin . Hcą% 'ości
i prawdziwego postępu. N iestety  I ’ludzkość  

®̂ ę z  pod powagi Bożej dziś tak nisko upadła, że w imier .  -  n a r z iw  :    ze w imie
O 6 Public ,Pi  ” a Slmueuie’ wydzierając wiarę świętą że 
i ręw  neg0 dobra nie Pytając się  o gran ice, jak ie  B óg  wszech- 

Człow iel/'° m z a k reś llł’ zaokrąglają mocarze swojo posiadłości 
i > e  BÓ£r f u '  ZaprZCC S'ę ŚWiata dnch°w ego , pozagrobowego. W i- 
« iu ecia i z t ° i  ? ł  r° ZUm przewrotnym tym głow om , pom ieszał język i 
" istna v  Cha° S W g łow ach > nieład w sercu , nierząd w ży

(D alszy ciąg nastąpi.)

Nowe Książki.
'frol J j .

Literatura ludowa w górnym Szlązku. 
8, c w Królewskiej Hucie. 1868— 1870.

a na ziem i i n ieb ie , o których się nie śniło filozofom.

„ . .j  p c m j c u  z n a c z e n i a  t a k tó w  w te i te -

^ “ X d S T n a  s ^ ° 7 Ślmy’ t  t ° .odrodzonie o własnej siło w Bru­sach zachodnich i na Szlązku przychodzi właśnie w chwilach gdy prze­
śladowana Polska iczem m e n ęci, oprócz m ęczeństwem i n iedolą  P 

i  nO Jfszeze , za to piśmiennictwo ubogie a sam oistne, strzela
łona luuu, który nigdy u nas ani życia odrębnego ani literatury  

oprocz pieśni prastarych nie miał. m u a u u y

h-o—nf™-)tf I? ,zacza-wszy ,od usiłowań Lom py, od pracy Stalm ach’a ,  —  
i A x ^ , cł . co książeczki wyszłe z  pod pras tutejszych , i nie gardząc 
ich  prostotą wuijdzmy w ducha ich , w rozw inięcie, w naturę, nawet 
w o im y ...  a studjum s ię  to nagrodzi wnioskami wielce pocieszającemu  
• u io możemy zbyt obszernie rozwodzić się w tym przedm iocie, jest 
ich za w ie le , k tó r e_ objąć potrzebuje dziennik — jednakże pominąć nie 
zw io cw szy  uwagi tej bujnej łąk i pełnej kwiecia d zik iego ... niegodzi się .
■ • . .  czytanla oiągjuemy przekonanie jedno, że ten lud pochopny lai 
św iatłu , pragnący wykształcenia, w jeden  sposób praktyczny tylko m ógłby  
prędko, przebywszy owo studjum przygotowawcze do życia , w którem zo ­
staje —  podnieść się na wyższy stopień. Tym środkiem  w oczach  

, naszych byłoby rozpowszechnienie jak  największe pisarzy naszych klas- 
sycznych , począwszy od najlepiej tu do ducha przystających X V I i X V ir  
w. aż do X IX . *

Literatura X'VI. i X V II. wniosła by tu zagasłe tradycje ipzvW ™  
duchowe, religijne, sp o łec zn e .. .  literatura XVIII. i X IX . m etoda n a i 'e n W  
bo historyczną, doprowadziłaby lud do stopniowego podziyjgniecia s?e 
az do kultury jakiej dosięgła literatura nasza czasów ostatnich ?
powiadam by wszystko tu dziś trzeba poznać, ale bardzo wiele iest l-c ’ 
mecznem. Odłamana ta  gałęź narodu znowu by do unie J
przyrosła.^ . m acierzystego

Tania taka bibljoteka jak  była Turowskiego tylko in ce  ■ ■, . 
i praktyczniej przedsięw zięta nie ocenioną by bvł’i dlc c ■ . J ułoz ona
o którym mówiemy. Gdybyśmy byli narodem żywvm " d h ćłgm?C!ai C®1,U’ 
odpadającą część całości, naówczas pierwszą sprawo ’„ „ i p ”  0 kaz  ̂
sza pracą obywatelską powinnoby też być stworzenie t P? ,c?,n,a ’ Plerw - 
storycznej dla ludu. J 3 stworzenie takiej biblioteki h i-

A le niech Bóg uchowa by sie to dostało w ,
nych propagatorów idei politycznych i społecznych iV- *; ?>edowarzo- 
w swej bibljoteczce drukowali A s a n ó w i t  ! ! ! k torzyby jak  Mrówka 
warte produkcje demokratyczne. ' P ' n iebezpieczne i niewiele

W pewien sposób Biblioteka ludowa \v>  im,-„i • • , ,  Ł
najlepszą m oże, ale form at, druk, papier czyni ió .̂l ‘ckl?"j,cza  b>daby,.tu  
trzebaby, stworzywszy coś, pojechać na Szlazk * ą ‘ ostatku
gowaniem dwu i trzygroszowych przedruków J SamemU Pr° Pa'

trwało^ciZniet0m am y.marZenia! anl ludzi; ani grosza> ani w oli > ani wy-
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Spuśćmy się więc na Boga, który z tej dzikiej płonki bujnej a  pro- i szukając na nie rady w poprawie obyczajów. Z przedmowy ^ ' ^ L j
1 • • • -  • ■ ° ’ • ’  — - jemy się, że M iarka jes t prezesem kółka katolickiego w K rólew skiej

Hucie i 500 członkom jego przewodniczy.
sto strzelającej wr n ie b o . . .  wyprowadzi drzewo dobrego owocu...

Mało kto u  nas wie może, iż na górnym Szlązku w Królewskiej 
Hucie jes t pewne ognisko żywota i oświaty, i że tam  drukarnia K arola 
M iarki wydaje oprócz K a t o l i k a ,  wychodzącego już  tygodniowo rok 
trzec i, broszurki dla ludu, ba nawet takie z którem i lud polemizuje.

Najstarszą z tych książeczek wydanych przez K arola M ierkę, je ­
szcze u Teodora Heneczka w N. P iekarach , była powieść: S z w e d z i  
w L ę d z i n a c h ,  powieść górno szlązka z 30-letn iej w ojny...

Pan Karol M iarka, był naonczas nauczycielem w Pielgrzymowicach 
w pszyczyńskim powiecie. — Nie mówiąc już o literackiej wartości powie­
ś c i , widziemy w niej naprzód tę  arcychwalebną m yśl, że autor ją  czer­
p a ł z dziejów własnej prowincji. P isana dla ludu w duchu lu d u , na  celu 
ma okazanie potrzeby posłuszeństwa władzy duchownej. — Lędzin bun­
tuje się przeciwko Biskupowi, rzucono na nich klątwę kośc ie lną... a Bóg 
zsyła Szwedów...  Lędziny zostają zburzone a  wojska biskupie i pszczyń­
skie oswabadzają od nich po wycierpianej karze i pokucie.

A utor kończy tem  wezwaniem: „Od kilku la t zbieram powieści 
i legiendy naszego Szlązka - Górnego. L ud nasz, ja k  się o tem prze­
konałem , zachowuje w ostatniej tradycji!?; mnóstwo powieści, historyjek 
i legend, o swych kościołach, kaplicach, świętych krzyżach i obrazach 
na słupach lub na drzewach umieszczonych, jako  też o ważnych zdarze­
niach z przeszłości. Bardzo wiele mógłbym z nich k o rzy stać , gdyby mi 
było nadesłane i nie jedną napisałbym  powieść.

„Nie lękaj się kochany w ieśniaku, że twoje pisanie nie przeczytam, 
lub że doniesienie twoje będzie mi obojętne, owszem za każdą datkę (?) 
będę bardzo wdzięczny. M ożna, że dziatki twoje napisać potrafią, lub 
proś twego pana nauczyciela, także i twój ksiądz pleban pewnie podej­
mie się tej pracy, aby mi posłać powiastkę lub datkę historyczną w pro­
stym języku ludowym ... Pomagajcie mi kochani współrodacy w pracy 
około uszlachetnienia ludu naszego, dla którego pracować będę, — aż 
m nie pan Bóg powoła z tego świata. Am en.“

T ak . zaprawdę w rozczulający sposób kończy się ta  książeczka... 
Obok P. K. M iarki postawcie teraz jako  reprezentantów lite ratu r różnych 
prowincij P o lsk i. ..  choćby n a  G a lic ję ... (nomina sunt odiosa) kogokol­
wiek, i na Poznańskie i na K rólestw o... zmierzcie język , myśli i idee 
a  niewiem czy nie uczujecie, że tu  rośnie lite ra tu ra  o d . . .  korzenia tam  
szczepiona na  płonkach.

D la tego też — naturalista  może ciekawiej pragnąc się przypatrzeć 
tem u co sam a ziemia wydaje. _ . .

D rugą książeczką już  wydaną nakładem  księgarni K arola M iarki 
w Królewskiej H ucie, a czcionkami jeszcze Tomasza Nowackiego >v Mi-

Rzecz przedstawiona w sposób żywy, dramatyczny w rozmowie Ja  ■ * 
który był górnikiem 20 la t ,  a teraz żyje na  swej zagrodzie, Pawła, K J 
był 12 la t robotnikiem w Kr. Hucie, niżeli objął ojcowskie gospodarst > 
Józefa młodego górnika i zwolenika Gewerkvereinu, W ojciecha dawn t, 
nauczyciela. . j,

W ielka kwestja społeczna występuje tu  w  formie bardzo z w y c z a jn y  
życia robotniczego zagadnień. (D okończenie  n«stąpiO___^

Rozmaitości.
— Dowiadujemy s ię , iż wydanie drugie księgi, k tó ra  w swym 

sic tak  wielkie u  nas wywarła wrażenie, a  pozostanie w literaturze J 
jedno z najznakomitszych dzieł filozoficznych polskich: O jc z e  na > 
nieznanego autora, ukaże się w krotce.

— Kom itet Stowarzynia Pomocy Naukowej w Paryżu, urządził dnj, 
12. M aja drugi wieczór muzykalno - lite rack i, w którym  udział brali _ 
Stan. K ątsk i, Panna W anda W agner, Pani Szermentowska, Włads- 
leński, W iktor Mirecki i Ferd . D ulcken ... Pan i Szermentowska, * 
niegdyś widzieliśmy z wielkim talentem  występującą w amatorskich p1
stawieniach T eatru  Dobroczynności w W arszaw ie, wypowiedziała n .-
z poematu Słowackiego: I i o r d j a n  (w przeszłość patrzę ciem ną . . • ) 1 1 ^  
kny ustęp z poem atu Bohdana Rastawicy —- Z w y k łe  d z ie j  e, z mu . 
W ład. Żeleńskiego...

Nowy Maj zakwitł w różnobarwnej pysze,
W onnym kobiercem nad groby świeżemi 
I chwast stepowy zwolna się kołysze,
A wkoło wszędzie na  tej polskiej ziemi
Cisza zaległa. Znacie wy tę ciszę,
Co na pierś padnie, kiedy ją  oniemi 
R ozpacz, gdy żalu i boleści siłą ,
Serce, jak  Niobe — w głaz się zamieniło?

kołow ie, staraniem  zaś kilku księży górnoszlązkich i nakładcy j e s t : 
P i u s  IX. Pam iątka 10. Kwietnia 1869. jako  dnia jubileuszu 505 0 -te-

tniego kapłaństw a Ojca Świętego. — Dochód z tego dziełka był przezna­
czonym na ofiarę dla „Kościoła P iusa“ w Berlinie. (1869, 8. 84 str.l —

W  tych dniach naczelnik urzędu budowniczego miasta 
P . Przybyłow ski, któy zwiedził celniejsze w Niemczech gmachy zakł*^e.

bliższego z nowemi w nich u 
R ada m iasta Lwowska poleciła °“ .

budowy szkolne
we

Rzecz jes t wzięta ze źródeł ogłoszonych do żywota Ojca Św... a opowie­
dzianą w sposób popularny. —-

W r. 1869. wyszli także Ż u a w i ,  z d a r z e n i e  z n a jn o w s z y c h  
c z a s ó w ,  dram at w 2. aktach napisał K arol M iarka, 8. (Nakł. i druk 
K. M iarki. Królewska H uta — 8. 33 str.).

Je s t to , jeśli chcecie — jakby dalszy ciąg poprzedzającej książeczki 
o Piusie IX ...  Treść nadto charakterystyczna abyśmy ją  pominąć mieli, 
chciaż od wszelkich nad nią uwag się wstrzymamy. W  pierwszym akcie 
u  państw a D ębskich, zamożnych obyw ateli, syn ich jedynak Stanisław  
wybiera się służyć Ojcu Św. jako Żuaw, w obronie świeckiej władzy 
przeciw napaści Garybaldczyków. M atka się obawia o los dziecięcia. 
Ksiądz przybyły namawia ją  do tej ofiary, ojciec daje synowi szablę po 
Sobieskim i błogosławi mu na wyprawę. Cała ta  scena bardzo naiwnie 
się rozw ija... Osobliwszą rzeczą, jes t język , czasem przypominający 
stary  nasz to  wyrazem , to zwrotem, czasem dziwnie nie poprawny.

W  drugiej scenie rzecz dzieje się w chacie ubogiej wdowy Marysi. 
Lipy, która z dwojgiem dorastających dzieci, synem i córką cierpi z po­
wodu, że nabytą chatę i grunt od złego sąsiada D o łęg i... chociaż o p ła­
cił mąż nieboszczyk, ona kw itu wynaleść nie może. Ubóstwo w chacie 
t e j , ale poczciwe dzieci Antoś przynosi dwa talary  dane mu przez pani­
cza , F ra n k a  ta la ra  za  robotę i ofiarują je  m a tce ... W  trzeciej scenie 
te  talary, wraz z innemi mnogiemi ofiarami znajdują się złożone dla Ojca 
Św. przez ubogie dzieci... A ntka bierze p. Stanisław z sobą jako  Żuawa i  

dla Ojca Św. Dziwnie się to jakoś wydaje, że syn opuszcza m atkę w nę­
d z y ...  a le . . .  ale spra-wa wiary i Kościoła idzie przedewszystkiem. Tym j 
czasem w rok później wdowie ów niepoczciwy Dołęga odbiera c h a tę ...I  
Ona i córka m rą głodem ... Sługa sądowy posila je  ch lebem ... g d y ... 
nadjeżdża Żuaw ozdobiony medalem od Ojca Św. z powrotem z Rzymu.

Medalik ów, droga relikwija zatacza się za s-afę. 
i za nią znajduje się kwit Dołęgi, który ocala wdowę...  £ 
błogosławieństwa Ojca Św. W  tejże chwili) dwór niecnego Dołęgi się

naukowych, w celu obeznania się 
n ia m i, przejeżdżał przez Drezno, 
tę  podróż p. Przybyłowskiem u, który plany 
Lwowie ma nakreślić.

— R o ln ik ,  organ urzędowy c. k. galicyjskiego Towarzystwa G '°^ j 
Jarskiego (redagowany p. p. A nt. Jabłonowskiego) w poszycie Maj® Aj 
daje pogląd na stan ozimin i zasiewów, który zdaje się obiecywać “O  ̂
w tym roku urodzaje; w Czortkowskiem, w Tarnowskiem , Złoczows* 
Sokalskiem , Rawskiem , Żółkiewskiem , nad Sanem około Medyki- Ł . 
w ogóle wyszły z zimy piękne. Rzadko gdzie wiatry im późniejsze 
szkodziły. . i^ej

Na Szlązku żyta i przenice m ają być tak  liche, że po wię e. 
części przeorać je  będzie trzeb a, tylko wcześne posiewy jako  tako ę. 
zimowały. — N a Szlązku pruskim opóźnione oziminy wiele nie rok 
Z P rus wschodnich nowiny nie są pocieszające — Poznańskie m» 
oziminy dobre, ale mrozami uszkodzone i nieco spóźnione.

r o k ^

— Odbieramy następujące zapytanie z księztwa Poznańskie??’ 
rego treść  podajemy chętnie, ofiarując i inne tego rodzaju pytana 
powiedzi ogłaszać.

Czy niemoglibyśmy za pośrednictwem pism a W aszego,

fcf
jod

odsuwaj"ą ją  ] rozchodzi i po Francji otrzymać krótkie objaśnienie o nraktyczn 
za nią znajduje się kwit DołęgU który o c a l a  w d o w ę . .  . ' S k u t e k  cudowny | n ie , i możliwości ^s to so w an ia  m achiny pa— i tnk - ™ i  ..do ; 
łoeosławie ń s tw a  I I  św  W  W e  chwili dwór niecneuo Dołęgi się | k ton j zalecają pism a francuzkie. Machnika

któr? J

i możliwości zastosowania m achiny parowej tak  zwanej . po11'
ta  p. Fontaine (M ig n o n ^ n ł 
9 i 151) ma być Uf-L je^a rt konstruktorow ie, ulica Oberkamff. 149 , „ j -

w przemyśle na m ałą skale i bezpieczną a daje siłę jegnego cl agaj?,c®
Ma być łatw ą do obejścia, niewjn- - j jX ,  ł l l t z  »* J  i yij 1

kto z ziomków zamieszkał)’® 3l-o'łl" 
(Machiny V

domowe są w ruchu pod wymienionym adresem.)

pali. — Sprawiedliwość Boża wypełnia. — W  dramacie tym ludowym j
Peaiż a r l i ^ ° ar t SZ/ f -  c^ d l a  Pap ieża  i K róla“ cały on przejęty j fe- ,  wydatUiem paHwa.
najżarliwszą mi ością dla głowy Kościoła. _ , ; ani miejsca wiele, ani zachodu. Czy

W tymże duchu napisana, z równą prosto tą: G ó r k a  K l e m e n s o  1 ryżu nie mógłby nam dać o tem bliższych szczegółów
powieść odnosząca się do zaprowadzenia chrześcinństwa w Szlązku, oparta  ,,--------- ... — i... — .i ------ ■    ,
n a  podaniach ludu górno-szlązkiego (Królewska H u ta , nakład autora 
1870. r. 8. str. 90). A już w tym roku i własną widziemy drukarnią 
p. K arola M iarki, która jak  na ludowe książeczki —  starczy debrze.

Ale ze wszystkich wydanych dotąd, najciekawszą je s t: P r z y j a c i e l  
g ó r n i k ó w  i r o b o t n i k ó w  czyli wskazówka jakim  sposobem się z nie­
doli ratow ać i przed grożącem niebezpieczeństwem ocalić mogą (Krói.
Huta. N akład  i druk K. M iarki 1870. 8 str. 47). W  niej K arol M iarka 
jako  m oralista, występuje wyrzucając górnikom i robotnikom  ich wady

— Na zapytanie wystosowane co się stało 
d z y  l u d z k i e j ,  dziełem pośmiertnim ś. p 

t dzieć nieumiemy. W iadomo nam tylko, że Dr.

W'z P a n t h e o n e n j ^  

L ibelt zapow ie^ £u-

. . . .  Ag*
Br. Trentowskiego, tcl

1̂- .
wydanie i że ono przedsiewsiętem być miało przez księgarnię J- f)'e 
pańskiego. Czyli druk rozpoczęty lub jak  prędko nastąpić, g tć# 
je s t nam jeszcze wiadomo. Spodziewamy się wszakże w krotc 
szczegółową Korrespoudentowi udzielić wiadomość.

W ydaw ca odpow iedzialny R ed ak to r: Józef Ign. Kraszewski w D reźnie. — N ak ład em  i d ru k ie m  J. I. Kraszewskiego w Di'cznl


